
Nakładem Podhal. Spółki Wydawniczej w N.

Adre:i r e d a k c j i :  N o w y T a r j ,  GIMNAZJUM, 
a d m i u i s t r a c j i :  R Y N E K  4 .  I .  p .  —  R ę k o p i ­

s ó w  u i e  z w r a c a  s i ę ,  l i s t ó w n i e p i i ł a c o u y c u  

n i e  p r z y j m u j e  s i ę .  D o  l i s t ó w  w y m a g a j ą c y ^ ;  

o d p . ,  n a l e ż y  d o ł ą c z y ć  m a r k ę  a a  o d  p o  w .

Targu. „Gazeta Podhalańska" wychodzi  na każdą niedzielę
Nr. telefonu 10.

Cena  pojedynczego  
nu me ru  15 groszy.

K o m o  c z e t .  P .  K .  U .  1 5 1 , 9 0 :2 .

P r e n u m e r a t a  k o s z t u j e  k w a r t a l n i e  w  * o i -  

s c e  1 * 5 0  z ł o t y .  —  W  A m e r y c e  H . - z u i e  2  

d o l a r y .  —  O g ł o s z e n i a  w e d ł u g  u m o w y  

z  A d m i u i s t r a c j a .  . R e k l a m a c j e  ' n i e  z a k l e ­

j o n e )  s ą  w o l n e  o d  o p ł a t y  o o c z r . o - . v e j  
■ r ■ -

Należy to** pocztowa r r racon? w  gotówką.

Nauczycielstwo a lud.
(Ciąg dalszy )

Można  powiedz ieć  śmiało, że pr óc z  małych 
wyją tków nauczyciels two podhalańskie nie r o z u ­
mie  ideologii  podhalańskiej  i mimowoli  niszczy 
jej ślady. Dziwić się temu zbyt  nie można,  gd yż  
uczą lale, jak ich u c z o n o  i jaw się icli obecnie  
uczy w seminar jach nauczycielskich.  Tam,  gdz ie  j 

na wsi jest nauczyciel  Podhalanin.  pielęgnuje się || 
zwyczaje góralskie.  Wystarczy wsp o m n ie ć  Z ubsu -  ! 
che,  Ciche i O d row ąż .  Są też nauczyciele p o -  | 
chodzący  z ob cych  stron, którzy zżyli się z P o d ­
halem i k t ó r y c h  praca  zasługuje na  p o c h w a ł ę  ale 
tych można  pol iczyć na palcach.  Mam,  na myśli j 
kierownika szkoły w Waksmundzie.  O b y  nam 
więcej  takich dawano,  a wieś podhalańska  p o z o s - . j 

tałaby i podha lańską  i n a p ra w d ę  dawałaby  duże j 

znaki życia. Wynika z  tego,  że Podhale p o w in n o  ! 
starać się przedewszj 'Stkiem o nauczycieli  r o d a ­
ków,  którym łatwiej będzie pr acow ać  na znanym 
grunc ie  i do  k tórych ludność  będz ie  się odnosi ła  
z większem zaufaniem. Należy sądzić, że w y c h o ­
wanki seminar jum żeńskiego  w N o w y m  Targu  
zasilą n ied ługo  braki p o d  tym wzg lędem

W jakiż s p o s ó b  nauczyciel  m oże  p o d t r z y m y ­
wać  ducha  góral skiego na Podha lu  : Przede-
wszystkiem powinien zapoznać  się z literaturą 
po d h r la ń sk ą ,  a zatem powinien  znać książki op i ­
sujące to Podh al e .  Bibljoteka nauczycielska p o ­
winna  posiadać książki Wincentego  Pola, t ego

wielkiego znawcy naszej  ziemi i p ie rwszego  u c z o ­
n e g o  w Polsce,  który g w arę  podhalańską  nazwał 
o d i ę b n y m  djalektcm chiobackim.  Ci rozmaici 
przystaee,  co ps ioczą  r a  górali,  n ech sobie  p r z e ­
czytają, jak określa on charakter  góral i ,  a wtedy  
poznają,  że ich mniemanie jest niesłuszne i n ie ­
sprawiedliwe .  Zresztą w najbl iższym czasie po-  
zwc ię  sobie  przytoczyć  charaktery f y k ą  gćra ll  skre­
śloną przez Wincentego  Pola, z k tórym chyba  
za«en  zDogacony na chlebte góralskim przyctae 
równać  się nie może.

A dalej opisy Goszczyńskiego,  który siedział 
w Łopuszne j  i skąd rooił  wycieczki do  Morskie­
g o  Oka.  P o te m  idzie ten wielki wielbiciel Podhala 
Witkiewicz k tórego  książki o Pcc lba lus . ,  n iezró­
wnane.  Nie b ę d ę  mówi ł  o Kazimierzu Tetmajerze,  
Stopce ,  Jedliczu, Orkanie  i Gwiżdżu .  b o  ich imię 
znane  aż nadto  dobr ze  w li teraturze polskiej.  J e ­
żeli zapozna ją się z temi książkami, to wtedy 
na p e w n o  nab ior ą  innego przekonania  o Podha lu  
i zna jdą  s p o s o b n o ś ć ,  by i dzieci góralskie za ­
poznać  z przeszłością iego.  Nauczyciele  nie po ­
winni zadowol ić  się tern, czego  się nauczyli w s e ­
minar jum, ale d.<lej powinni czytać i uczyć się, 
p oz na wać  rośl inność,  zwierzęta spotykane  tylko 
na  Podhalu ,  t e renoznawstw o i tak dalej i t d.  
Trzeba  mniej za jmować  się p o 1 tyką a więcej  
dbać  o wychowanie  obywatela,  jak to robi  nau 
czyciel w Szwajcarii,  Szwecji i Niemczech .

Ale posłannictwo nauczyciela nic kończy  się 
w szkole. W pływ jego  powinien sięgać na całą 
wieś.  ileż tu pola wdzięcznej  p ra :y.  N a  w e s e h c h
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chrzcinach, p rządkach , zabaw ach  pow in ien  być 
i on. Patrzeć na wszystko uważnie  i t rzeźw o, 
a  potem  ostrożnie zw racać  uw ag ę  i daw ać  rady, 
ze. tak •, nie inaczej p o w inno  s<ę p o s tęp o w ać .  
Chwalić p ęknę zwyczaje i ob rzęd y  stare, śpiewki, 
tańce sw oiste , ub ió r  góralski, nie zapom inając
0 nawiązaniu rozm ow y na temat spraw  do ty czą ­
cych  wsi, powiatu, a naw et całego pańs tw a  N a u ­
czyciel powinien rów nież  uświadam iać wieś co 
d o  potrzeb  go sp o d arczy ch ,  w oiyw ać zatem na 
lud, by przy hodow li bydła, owiec, koni, przy 
u p raw ie  łąk i pó l korzystał z u lepszeń  znanych  
n a  doiinach, a nie trzymał się ś lepo  starych s p o ­
so b ó w , gdy no w e  są lepsze. P odha le  k iedyś s ta ­
nie się wielkicm letniskiem, które da d o c h o d y ,  
ale nauczyciel pow inien  pouczyć, że letnicy b ęd ą  
z jeżdżać , gdy  będzie  gdzie  mieszkać, gdy  izby 
b ę d ą  czyste, gdy  będzie  m ożna dostać  co zjeść
1 t d. A czy nauczyciels two me p o w in n o  taż o d  
czasu  do czasu p isyw ać  coś do  Podhalanki ? 
P r /ec iez  każda wieś m a sw oje po trzeby , swoja 
radości, o k tórych chętnie chcą wiedzieć inne 
wsi i Podhalańcy  rozrzuceni p o  całej Polsce 
i w  Am eryce. Nie trzeba znów  wielkich z d o l­
ności, by skreślić parę  słów  o danej wsi i s t o ­
sunkach  tam panujących, t rzeba tylko chcieć, 
niestety tego  t rudno  się doczekać  o d  nauczy­
cielstwa podhalańsk iego .
(D. c. n j  D r, Pajerski F ranm tztk .

FELIKS GWIŻDŻ

JARMARK.
(IX. C iąg dalszy.)

Co d a j ą ? — pytam  się. O b ie tn ic e ?  Faramuszki. 
Po tężna  partja chłopska, ba i o wiele bardziej, 
ch( pska partja posła Kolki — daje nam  d w o m  
d o  wyłącznej dyspozycji i eksploatacji g o s p o d a r ­
czej i politycznej cały tutejszy ok ręg  w yborczy . 
Sześć  pow iatów , sześć m a n d a t ó w ! Partja  Kotki 
m a  świetnie rozwijające się spółki d rzew n e  i b y ­
d lęce  o wspaniałych, g łośnych  naw et z p ro c e só w  
tradycjach  ekspo rtow ych  i tym p o d o b n y c h .  W szyst­
k o  zorgan izow ane  w zorow o . T o  też w najbliż­
szy m  num erze  nacze lnego  o rganu  tej partji („M iecz 
sp raw ied l iw o śc i“) ukaże się artykuł w stępny  pt. 
„ Niebywały szantaż „ W alki* na wójci* z Równi.
W ójt Stafiera nie ma nic icspólnego z niedobit­

ka m i posła R yby. Jest on starym  szermierzem  
idei ludowej obozu posła K o lk i* . W ychodzi n a ­
reszcie szydło z w orka . Wciągnęli nas do  tej

Latające trumny.
Polska m a obecn ie  tyle p rzeróżnych  zag adn ień  

i politycznych i g o sp o d a rc z y c h ,  że nieraz dzi-  
wićby się m ożna , jak z tam  wszystk im  daje s o ­
bie radę. O p ró c z  w ystąpień  na terenie m ięd zy ­
n a ro d o w y m , które to wystąpienia  m uszą być  
b a rd zo  s tanow cze  a opa ta rne  zarazem , państw o  
nasze musi też pilnie baczyć o dz iedzinach  w e­
w n ę trznego  rozw oju ,  które w razie po trzeby  ir.o 
głyby zabezpieczyć  granice i byt całego narodu . 
W iadom o wszystkim , że jednem  z takich zaga 
d n ień  i to jednem  z najw ażniejszych, jest lotnictwo, 
które w  po rów n an iu  z obcem i państwam i, stoi 
u nas bardzo  nisko. Nasi sąsiedzi, jak N iemcy 
czy Sowiety, sp raw ie  tej pośw ięcają  ba rd zo  wiele 
uw ag, rozumiejąc, Ze w przyszłości ten będz ie  
bezpieczny, kto będzie  miał silne i należycie zo r­
gan izow ane  lotnictwo. 1 u nas  z tw ierdzeniem  
takiem zgadzają  się wszyscy i u nas od  p e w n e ­
g o  czasu zrozum ienie  tej s p r»wy stale się p o ­
większa, d o w o d e m  czego  t ę  znane nam  Koła 
Ligi O b ro n y  Powietrznej P a ń s tw a  rozsiane po  
całej Rzeczypospolitej Aie to wszystko jeszcze 
mało.

Lotnictwo nie rozwinie się należycie, nie znaj­
dzie szczerego  zaufania w śró d  szerokich mas 
sp o łeczeństw a  d o pó ty ,  d opók i czynniki m ia ro ­
dajne nie w rócą  tu bacznej uw agi na jedną rzecz,

/
żebrackiej bandy  (tak p iszę) , ale my tj. Stafiera
i P o d sk u b ek  nie daliśmy się (moje nazwisko b ę ­
dzie zaw sze d rukow ane  o b o k  p a ń sk ie g o )  Cały 
powiat, ba  ! cały ok ręg  stoi bew zg iędn ie  d o  stro ­
nie jedynej chłopskiej partji i słucha wyłącznie 
szczerze ludow ej k o m endy  posła Kolki. Rzecz 
oczywista, że przy tak m aso w em  poparc iu  partja 
posła Kolki rozwinie w tym o k ręg u  w ytężoną  
pracę, mającą na celu ekonom iczne  o d ro d zen ie  
wsi. W szystkie dziedziny ch łopsk iego  życia g o ­
sp o d a rc z e g o  znajdą oparc ie  w  odpo w ied n ich  in­
stytucjach, które  zorganizu ją  pp. Stafiera i P o d ­
skubek  W y p ró b o w a n y  szerm ierz  sp raw y  c h ło p ­
skiej, Jan Podskubek ,  o tw iera  tam że już w dniach 
najbliższych sekretariat partyjny z b iurem  p o rad  
praw nych, pisania wszelkich p o d a ń  i rekursów  
do  władz, do  n iego  też należy się zw racać z wszel 
kiemi żalami, skargami, petycjami i t. d. (Tam że 
składać podania  o DOżyczKi rządow e.)  D o pracy 
zatem pod  w spó lnym  sz tandarem  praw dziw ie  l u ­
d ow ym  i chłopskim  1  O to  treść g łów na
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która spo łecżeństw o  zn iechęca  i d e n u w u j e :  na 
katastrofy lotnicze. Prawie co tydzień  czyta się 
w  gazetach o katastrofie, o  strzaskaniu sam o!otu>
0  śmierci tylu a tylu ludzi, a w ypadki te p o m i­
jając już straty w ew nętrzne , w dużej mierze o śm ie ­
szają nas w oczach  państw  zagranicznych. 
W praw dz ie  w ypadki takie zdarzają się wszędzie, 
ale u nas w Polsce  stały się one rzeczą niemal 
codzienną. A trzeDa wiedzieć, że jeden  s trzaska­
ny sam oiot to tysiące złotych, że śm ierć  naszych 
dzielnych pilotów to  straty niczem n iep o w e to w a­
ne. Tak dalej być  nie rc.oże, nie m ożna  pozw oi.ć  
by  ludzie wyjeżdżali w powietrze szukać sobie  
g ro b u .  P o p raw a  nastąpić tu pow inna  i nastąpić 
musi jeżeli chcem y , by lotnictwo znalazło zaufa­
nie i silne poparc ie  ze strony spo łeczeństw a . 
Lecz któż stosunki te zmienić potrat: ? W pie r­
w szym  rzędzie M inisterstwo Spraw  W ojskow ych, 
jako najwyższa władza nad  flotą pow ietrzną. O n o  
musi się tą sp raw ą  zająć, bo  o n o  ponosi  też 
p o ś red n io  w inę  za to , co dziś się dzieje. O b o ­
wiązkiem rzeczonego  Ministerstwa jest w glądnąć
1 z badać  g o sp o d a rk ę  nieuczciwych p rzedsięb iors tw  
1 fabryk, które  zamiast solidnie i sumiennie w y ­
k o ńczonych  sam olo tów  dostarczają  nam  tylko la­
tających trumien

W praw dzie  dużo  jest ludzi w dzisiejszej Polsce, 
którzy uczciw ość  i sum ienność  d aw no  zatracili, 
którzy za rzecz marnie skonstruow aną  w ezw ą cięż-

o b sz e rn e g o  artykułu — kończył roznam iętniony 
P odskubek . —  Jak zaznaczyłem w ;ęc, potężna 
partja Kolki dała do  wyłącznej naszej dyspozyc"  
i eksoloatacji cały tutejszy ok ręg  w yborczy . Bez 
nas riic się tu stać nie może. D latego musimy 
zaw rzeć  unje. Unję na am en. W tedy  partja jeszcze 
bardziej będzie  się z nami liczyła. Na liście k a n ­
dy d a tó w  p ierw szy będz ie  W ojciech Stafiera, Jan 
P o d s k u b e k  drugi . . . .

—  Teresa Stafiera Dędzie d ru g a  —  w y b u ch n ę -  
ła wójcina.

P o dskubek  zdębiał. P rzez  cały czas swej za- 
ślinionej p rzem ow y nie widział jej, nie widział 
n ikogo , p rócz  „Miecza sp raw ^d liw o śc i" ,  S*afiery
i siebie.

—  H ehe  — zachichotał n iepew nie  — p a n i . . .  
żartuje.

— Ja nie żartuję —  zacięła się pani p rezeso -  
wa. —  O dzie  ch łop , tam i baba . Przysięgałam 
m u  w ierność .

—  I p o s łu szeńs tw o  —  wtrącił P odskubek .

kie sum y od  Państw a  i państw o to sum iennie  
okradną, ale o d  tego  jest Minist. Spr. W ojsk , by 
sam ow olę  i lekkom yślność  tych ludzi raz na 
zawsze ukróciło. Społeczeó  ;two będzie  się zaw sze  
ofiarnie odnosić  do  floty powietrznej, Sejm w p ły ­
nie też na o d p o w ied n ią  pozycję  bud że to w ą  w tym  
kierunku, aie n asam przód  zniknąć m uszą polskie 
iatcją^e trumny, a wznieść się nad  naszemi z ie­
miami praw dziw e samoloty. Drabik.

Ekonomiczna ekspansja Niemiec na 
dalekim W schodzie.

Podajemy w streszczeniu artykuł z >'Tygodnika P olsk ie- 
go« wychodzącego na dalekim w sehcdzie w  Harbinie 
w Chinach, gdyż zawiera interesujące uwagi o naszym  

eksporcie, a w łaściw ie jegc  braku.

Daleki W sch ó d  ze sw oją 500 m iljonową prze 
szło ludnością, jest najważniejszym na kuli zie7i- 
skiej rynkiem żbytu to w rró w  europejsk ich  Wszyst­
kie prawie państw a E uropy  sterają się założyć 
tuta trwate podstaw y  do  rozw oju  sw eg o  e k sp o r ­
tu. P ierw szem  państw em , kióre zm on o p o lizo w ało  
na dłuższy okres  czasu rynki Dalekiego W sc h o ­
du, a szczególnie  Chin, była Anglja. Długie dzie­
siątki lat w ydaw ało  się, że panuje  ona  n ie p o d z ie l ­
nie w miastach po rtow ych  i we wszystkich w a ­
żniejszych centrach handlow ych. Ale zjawił s ię  
now y konkurent, N iemcy, i już w p ierw szych la-

— I posłuszeństw o. N iech  powie, czy się p ro -  
ciwi. Jak m am y rzucić dzieci i gazdostw o , to  
o b o je .  Jak posłov anie to posłow anie  . . . .

Stafiera przym rużył oczy i milczał uparcie.
—  Nie mam praw a ? Nie wolni mi ? —  rozogn i a 

się Teresia. —  Tyle mi w o lno , co i w am . O  włos 
mniej, ani o w łos  więcej. D rugie  miejsce moje.

—  Ale partja  — podją ł znów  Podskubek .  —  
Partja posła  Kolki . . . .

—  Na trzecie idę ja ! —  huknął K ońdziara, 
który wraz ze sw ą babą  w szedł p ized  chwilą 
i stał z ł  Podskubk iem . — C o tu będz iem y dzia­
dowali na  tych skałkach skalistych. Kie nam  ta 
dobro tliw a partja daje wszystkie miejsca i od  nas  
ino zależy, kto na nich ma być, to na czwarte 
pójdzie  moja oaba. Przeniesiem y się, w ójc ino , 
do  W arszaw y i bedz iem y se tam brzucham i d o  
góry  leżeć, papieroski palić i w inko popijać .

(D okończen ie  nastąpi.)
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łach b ieżącego stulecia, począł  zadawać  cios za 
c iosem angiel sk iemu handlowi .

Wojna światowa miała rozstrzygnąć, kto zagar­
nie wszystkie rynki zamorskie, i s tanic się e k o ­
nom icznym  panem  i władcą świata. Cała po li ty ­
ka angielska dążyła do  zgnęb ien ia  ekspańsji N ie­
miec. Wysłanie wojsk do  Francji, o d b ió r  kolonji, 
zniszczenie floty niemieckiej it. d. wszystko to 
miało na celu zaoew nien ie  zbytu  angielskich 
to w aró w  w krajach zaoceanow ych . Dla dopięcia  
teg o ż  sam ego  celu w C hinach  dopuścili się A n ­
glicy  największej n iespraw iedliw ości,  jaką k iedy ­
kolwiek na ró d  rasy białej, w zg lędem  d ru g ieg o  
n a ro d u  w Azji popełnił. Z angiel. inicjałowy o d e ­
brał Rząd Chiński p raw o  eksterytorjalności wszyst­
kim p o d d a n y m  państw  Ś ro d k o w e j  Europy . Z d a ­
w ało  się, że po  tym fakcie, w pływ y niemieckie 
w  Chinach  i ekspansja  ek o n o m iczn a  Niem iec, 
n ig d y  więcej się nie rozwiną. Ale rzeczyw istość  
zadała kłain wszelkim oczekiw aniom . Nie u p ły ­
nę ło  jeszcze 7 lat o d  podp isan ia  Traktatu W er­
salskiego, a okazało się że zwyciężone N iem cy  
biją na każdym kroku sw e g o  zwycięzcę * za ro ­
zumiałą i pew ną  w sw ych  siłach Anglję. Staty­
styka lat ostatnich pokazuje, jakimi olbrzymimi 
krokami rozwija się eksport  niemiecki w krajach 
D alekiego W schodu. A cały ten rozwój o d b y w a  
się na koszt s to p n io w eg o  w yparcia  angielskiego 
han d lu .

Niemniej im ponującym  jest handel pom iędzy  
Niem cam i i Japonją. T ow arów  żelaznych wywieźli 
N iem cy  do Japonji 70,000 ton, soli po taso w y ch  
15, 321 ton, papieru  9 621,7 ton, maszyn wszel­
kiego rodzaju  ó,O00 ton, o p ró cz  teg o  p rzybory  
e lektro techniczne, row ery , zegarki itd. Z Japonji 
o trzym ują  N iem cy : tłuszcze, oleje, korzenie  i su­
ro w y  jed w ab .

D o lndjt H olendersk ich  wywiozły N iem cy 65.000 
ton. go to w y ch  tow arów  (sole p o ta so w e ,  tow ary  
żelazne, m aszyny wszelkiego rodzaju, g o to w a  b ie ­
lizna i ubrania, farby, p ro duk ty  chem iczne, w y ­
ro b y  sKÓrzana i tkaniny.)

Z Indji Hol. otrzymały N iem cy 52, 188,6 ton 
p ro d u k tó w  pok a rm o w y ch  i napoji (w tej liczbie 
2 9 1 5 3 1  ton cukru trzc inow ego  1 2.6001 korzeni) 
su ro w có w  235.073,8 ton. (w  tej liczbie 32,793 
ton  tytoniu w stanie n ieob rob ionym ,)  nasion i o w o ­
ców  oleistych 128.539.4 ton, oleji m ineralnych 
24.096, ton, cyny 8,349.3 ton.

Największy postęp  okazał im port to w arów  
niemieckich do Siamu. C hociaż traktat pom iędzy 
Niem cam i i S ia n e m  o d n o w io n o  dop iero  w lu tym

br. to je d n ak o w o ż  im port  niemiecki do Siamu 
już w r. 1924 był dziesięciokrotnie większy ani­
żeli w r. 1920. e k s p o r t  p ro d u k tó w  siamskich 
do  N iem iec  pow iększył się w  tym czasie cz tero­
krotnie. N iem cy dostarczają  d o  Siamu maszyn, 
w y ro b ó w  żelaznych i tkanin, a w yw ożą  ryz, d rze ­
wo tikowe (teak,) korzenie, g u m ę  i cynę-

W ang. koionji H o n g - K o n g  otrzymali N iem cy 
p raw o p o w ro tu  w r. 1922. i szybko p rzychodzą  
d o  d aw n eg o  znaczenia, które było przed w o jn ą  
jedną  z najw ażniejszych przyczyn  rozw oju  tego  
o lb rzym iego  portu .

N a  C ey lon ie  rozpoczęli N iem cy sw oją  dzia­
łalność w sierpniu  1924 r. a do  lndji Angielskich 
będzie  im m ożna  pow róc ić  d op ie ro  dn. 1 stycznia 
1926 r.

Pow iększenie  eksportu  i im poH u niem ieckiego 
o d b y w a  się p rzedew szystk iem  na  koszt Anglików 
i A m erykanów , a w części także Japończyków , 
k tórych przem ysł sztucznie rozrośnięty  p odczas  
wojny  —  przycnodzi obacn ie  do  sw oich na tu ­
ralnych rozm iarów . N atom iast handel m niejszych 
państw  europejsk ich , nietyiko że p o  wojnie się 
nie zmniejszył, ale p rzeciw nie jeszcze się po w ię ­
kszył. Mamy tutaj na myśli p rzedew szystk iem  
Danię i Czechosłow ację . N as o bchodz i  p rzed e ­
wszystkiem to ostatnie państw o, jako na Dliższy 
sąsiad, i p o d  wielu w zględam i do  nas zbliżony.

Jak się p rzedstawia w o b e c  tego  polski handel 
na Dalekim W schodzie  ? P ow iedzm y otwarcie, 
że lepiej o tern nie w spom inać . B ezp o śred n ieg o  
eksportu  i im portu  prawie że niema. W szak nie 
m ożna małych partji b iałostockich w y r o b ó w ; p lu­
szu w ełn ianego , welwetu, k o có w  (kołder,)  l in o ­
leum, o łów ków , i innych d ro b iazg ó w  nazyw ać 
polskim  im portem  do Chin ,itd. Całe szczęście 
że egzystu ją  jeszcze takie państw a  w E urop ie  
jak np. Litwa, Andora i San M arino — które n a ­
wet i tego  na Daleki W sc h ó d  nie w yw ożą  To 
ratuje nasz h onor ,  g d y ż  dzięki tym „państw om * 
nie jes teśm y ostatnim z europe jsk ich  n a ro d ó w  
w tej części Azji.

N asze  u p o ś led zo n e  stanowisko nie jest rezulta­
tem niskiego stanu  naszego  przem ysłu, albo złe­
g o  gatunku tow arów  Przeciwnie, nasze w y roby  
przew yższają  b a rd zo  często jakością w yro b y  nie­
mieckie. P rzyczyna zacofania kryje się raczej 
w złej organizacji n aszego  handlu  w y w o z o w e g o  
Setki naszych fabryk b ro au k u ją  w yroby  n iemier  
kie. Przyczyna zacofania kryje się raczej w złej 
organizacji naszego  handlu  w y w o zo w eg o .  Setki 
naszych  fabryk p ro d u k u ją  w yroby, k tóreby były
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rozchw ytyw ane  na  Dalekim W schodzie . Ale ani 
nikt w Polsce nie wie o po trzebach  tutejszych 
rynków , ani też tutejsze stery kupieckie  nie ma- 
ją po jęcia  o tem , co  Polska p ro duku je  i cohy 
tutaj m ogła  wywozić , j u t  najwyższy czas, ażeby 
nasze  sfery decydu jące  zwróciły uw agę  na te 
n ieno rm alne  s to sunk i.

f  ierws^e polskie prymicje na Spiszu.
Olbrzym ia część pracy  na rodow ej i u św iada­

miającej na Spiszu i O raw ie  p rzypada  na księży. 
N azwiska XX, MachayóWj Sikorów, Burońa są  
na tych skraw kach  ziemi polskiej ściśle p o łą c z o ­
n e  z pracą polską.

Pom iędzy  iiowow yśw ięconym l kapłanami d ie­
cezji krakowskiej jest je d e n  z po lsk iego  Spiszą, 
ks. Ja r  Mattinczak z Ju igow a, k tó rego  prym icje  
dn ia  20-gt, września  byty p rzep iękną  u roczysto ­
ścią kościelno-narudow ą. Były to p ierw sze p o l ­
skie prymicje na polskim Spiszu. Ju rg ó w  jest 
jed n ą  z w iosek, która z p o w o d u  zap rzepaszcze ­
nia spraw y Jaw orzyny znejduje  się w trudnem  
położeniu  g o sp o d a rc z e m . O w ce ,  k row y paszą 
się po  cztskiej stronie, w ogole  ludność  więcej 
zarabia u C zechów , niż w Poisce z p o w o d u  złej 
granicy. Tem większa s ię  zatem należy lurgowia- 
nom  pochwała, że p ierw sze polskie * prym icie  
urządzili z taką okazałością, na jaką się tylko 
z d o b y ć  mogli.

Na granicy gminy oczekiwała 'p rym ic jan ta  li­
czna banderja  konna. Za czasów  madziarskich 
przy jm ow ano  na Spiszu tylko b iskupów  banderją. 
C h łopcy  siedzieli na koniach, jak struny, trzyma- ! 
jąc w prawej ręce jakąś roślinę tatrzańską, p o ­
do b n ą  do  palmy. Przy wejściu do  gminy o cze­
kiwała orkiestra. Stanął cały p o c h ó d ,  o d eg ran o  
w śród  wielkiego w zruszenia  hym n narodow y.
W oczach  o becnych  g o sp o d a rz y ,  którzy p am ię ­
tają n iedaw ną welkę p leb iscy tow ą  o tę ziemię 
polską, stanęły łzy zadow olen ia , że w polskim 
Jurgow ie  na powitanie  p ie rw szego  polsk iego  
prymicjanta m ożna  o d eg rać  hym n polski. B an­
derja i tłumy ludności zaprow adziły  prymicjanta 
p rzez  trzy bram y powitalne d o  d o m u  rod z in n eg o .  
P o n iew aż  była cudna  p o g o d a ,  ludzi przybyło  
m nóstw o , naw et z poza  ko rd o n u  g ran icznego , ze 
Spiszą po lsk iego  w C zecha  Słowacji.

U roczystość rozpoczęła  się o  g o d z  11-ej. Przy 
asyście 10 księży i tłum ów  ludności wyruszyła 
proces ja  z ks. A. Sikorą na czele do  Marlnicza- 
ków. O , p iękna to  chwila w życiu kapłana, gdy

roaz ice  b łogosław ią  sw em u księdzu, d o m  o p u ­
szczającem u. O jciec X. M aitinczaka już u Pana 
Boga, w zruszenie  oyło więc jeszcze większe. 
Z  d o m u  rod z in n eg o  do  kościółka d rew nianego  
szed ł prymicjant o toczony  w ieńcem  kwiatów Ze 
60 dz iew cząt Ju rgow a  pełniło tę h o n o ro w ą  s łużbę  
wieńcową. G odr .o ść  p ro w ad ząceg o  Ks. p ry m i­
cjanta sp raw ow ał dziekan Spiszą, Ks. kan. An- 
draszowsKi. Kazanie wygłosił Ks. F e ray n an d  Ma- 
chay, .c h o rą ż y  księży polskich na Spiszu i O r a ­
w ie", jak się Ks. pose ł Madej wyraził. L u d n o ść  
oczekiwała reg c  ka/ania w naprężeniu , b o  n i e ­
którzy czechofile puszczali pogłoski, że X. A a 
chay wygłosi z kazalnicy m o w ę  — polityczną. 
Miłą n iespodz ianką  dla Jurgow ian  i sutym p o ­
karm em  d u ch o w y m  było ic  z zapałem w ygło­
szo n e  kazanie. X. M achay mówił o g o d n o śc i  
kapłańskiej, op ie ra jąc  sw e w yw ody  na s łow ach  
sam eg o  Zbawiciela  i najwybitniejszych O jc ó w  
Kościoła.

Po  sum ie  odby ta  się p rocesja  z Najśw. S a ­
k ram entem  koło kościoła. Tłumy wiernych w p o ­
korze przyjm owały  b łogosław ieństw o  Zbawiciel*  
z rąk n o w e g o  p racow nika  we winnicy Pana.

W śród  licznych gości zauw ażono  p rzedstaw i­
ciela Księcia ł io h e n lo h e g o ,  patrona paraf)i.

,  Dzwon Niedzielny, “

Ieisty.
P O N IC E .

Wieś nasza leży w blizkości Rabki, w niezmier­
nie m alowniczej okolicy, gdz ie  w czasie lata m ie ­
szka kilka rodzin  szukających w yw czasów . W ieś 
nasza zaroiłaby" się od  letników, g dyby  me 
niezmiernie trudny d os tęp .  D roga, która biegnie 
na rów nym  poziom ie  z po tok ,em  jest kilka racy 
do  roku w straszny sp o só b  niszczona przez j e ­
g o  bystre faie w czasie wylewów. N ieszczęsne  
chce, że ile razy d roga  wielkiem nakla !ćm pra­
cy zostanie napraw iona, to j u t  w kilka dni z ru j­
n o w an a  zostanie p rzez  p o w ó d ź .  Tak było w ro ­
ku 1924, tak też  w 1925 r. Wszystkie >oboty idą 
na marno. Jazda p o d w o d ą  jest w prost straszna
i chyba za ciężkie g rzechy  m ożna się jej pod jąć  
Jedyną skuteczną radą na tę największą bołączaę  
b y łoby  z regu low anie  p o toku  kosztem  rządu. 
Z  obow iązku  chcę poruszyć  jedną bardzo  p o ­
cieszającą kwestję, m ianowicie  dba łość  gminy 
tutejszej i R. S. M. o szkolę. Mimo teg o ,  że 
gm ina jest do p raw d y  b iedną ,  zdołała zdobvć  fu n ­
dusz przeszło  lOOO zł. aby szkołę p rzez  cały
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c z ł s  wojny zaniedbaną, p rzyprow adzić  do  p o rz ą d ­
ku I tak: o g ro d zo n o  starannie szkołę, postawio 
n o  w klasach i mieszkaniu n o w e  piece, p o p ra ­
w iono  S e ionow y  chodn ik  około szkoły, z a o p a ­
trzono  okna  i p o m a lu w an o  je , jakoteż i drzwi 
farbą olejną, zapuszczono  p o d ło g ę  olejem, sp ra ­
w iono  umywalnie i postarano  się o wiele innych 
d ro b n y c h  rzeczy, o k tórych t ru d n o  w sp o m in ać

To jest zasługą gm iny i R  S. M. tern większą, 
te  uczyniła to bez  Żadnych p o d n ie t  tylko s a m o ­
rzutnie i jednog łośn ie .  L udność  tutejsza z ro z u ­
miała d o b ro  sckoły i siara sięy aby ta szkoła by* 
ła piękną i aby dzieciom w niej d o b rz e  było.

Najbardziej czynni w  tej akcji okazali się N a ­
czelnik gminy p. W aw rzyn iec  Świder i P rz e w o ­
dniczący R. S M. p. Jan Kościelniak, za co nale­
ży im się publiczne  uznanie .

P o d a n y  fakt moZe być  dla wielu gmin  przy­
kładem,  Ze gd y  są d o b r e  chęci i zrozumienie,  
to  dla szkoły fundusze  się zawsze  znajdą.

J . Lubelski kier. szkoły.

Harcerstwo Polskie w Czechosłowacji.
Jako stały i wytrwały czytelnik ,P o d n a la n k i“ 

spo tykam  w niej częste wzmianki o harcerstwie, 
k tóre  (rozumie się harcerki i harcerze), jak „n ie­
szkodliw a szarańcza* rzuciło się w czasie waka- 
cyj (i p rzypuszczam , ze rok rocznie  tak będzie) 
na  Podhale , ten po łudn iow y kraniec Polski z je d ­
nej s trony i na P om orze ,  do  K aszubów  (synów 
m orza  i Polski) z drugiej strony, w nosząc  radość  
i zyskując sym paiję  tam, jak rów nież  pozo s taw ia ­
jąc  jak najmilsze w spom nien ia  i oczekiwania  juz 
n as tępnych  wakacyj tutaj, jak gdyby  jacyś w z b u ­
dzeni rycerze, budzącej się polskości m orza 
po lsk iego  Bałtyku i p o g o d n e g o ,  a p o n u reg o ,  jak 
s a m o  m orze  ludu po lsk iego  (wilków morskich) 
K aszubów . I tu i tam byłem  (tj. Spiszu i P o m o ­
rzu). niechże więc w o lno  mi będzie, jako główn. 
k o m endan tow i i o rganizatorowi Harcers tw a P o ls ­
k iego  w Czsł. dorzucić  parę  sk rom nych  w iado ­
m ości harcerskich śląskich (czeskich). Podhalanka 
(N r. 39) w spom ina , że na Spiszu była naw et 
w  oboz ie  harcerskim  jedna  harcerka  z zagranicy 
(Rumunji), lecz ja dodam , że było tam rów nież 
14 z Czechosłowacji (rozumie się polskich), jako 
gośc ie  o b o z ó w  i kursów harc. (inowrocławskiego, 
lw ow skiego , łódzk iego  i td.) Po  pow roc ie  zaś 
z  o b o z ó w  do  d o m u  (na Śląsk) p rzysłuchuję  się 
g a w ę d o m  nfc zb iórkach  i zebraniach  harcerskich , 
pe łnych  h um oru  i szacunku dla sympatycznej 
ludności góralskiej wsi, Czorsztyna, S rom ow iec,

Łapsz, Kacwina, Niedzicy i td., a p rzedew szystk iem  
zacnej i uwiebianej przez wszystkie harcerki (no 
■ harcerzy ma się wiedzieć) d ru h n y  Olgi M ał­
kowskiej ze L w ow a w  S ro m o w cach  W yżnich, 
gdzie  to, jak w iadom o, stworzyła ładną osad ę  har­
cerską ( .g a z d o s tw o  harcerek jak je lud nazywa.) 
T o  też przy tej okazji, n iech mi będzie  w olno 
podz iękow ać  jej na tern miejscu za troskliwe za­
jęcie się harcerkami z Czechosłowacji.  Nie m ożna  
ró w n ie i  zapom nieć  i o innych zacnych ludziach 
w sam ym  N ow ym  Targu, którzy coraz rzadziej 
niestety trafiają się blisko m iasta: Przyjechaliśmy 
z Czsł. p rzez Suchą G ó ię  do  N o w e g o  Targu, na 
stacji spodz iew anej  fury (do Czorsztyna) nie było 
(fjakier żądał 40 zł.), a tu w ieczór się zbliża,
a więc rozpacz, ani noclegu, ani pieniędzy (jak 
zwykle u h a r c e r z y . . . ) ,  tylko d ro g a  do  C zorsz ty ­
na p rzed  sobą  I W rynku jednak  znaleźli się 
g o sp o d a rz e  p o d  Nr. 23 (Balińscy), którzy p rz e ­
nocowali 9 harcerek, dali wieczerzę, śniadanie i nic 
za to n ie  wzięto, oświadczając, i e  i cni mają 
córkę harcerką, która rów nież  b a rd zo  serdeczn ie  
zajęła się n ie m ,  a łzy przy p o żegnan iu  św iadczy­
ły, (p o  pobycie  jed n odn iow ym  tylko), że lud 
śląski i góralski, to ]edna dusza  na rodu  p o lsk ie ­
g o  i to taka bliska siebie. Rodzina ta utrwaliła 
miłe wrażenie  i sąd  o ludności stolicy Podhaia . 
Nie zapom nianą  sławą cieszy się też p o m o c  le­
karska bez in te resow na  D ia  Sp iesznego  (w  N. T.) 
Nietylko jednak harcerki były stąd w Polsce (ra­
zem ló  cie), lecz byli rów nież  harcerze  w liczbie 
71, przew ażnie  nad  m orzem , gdzie  się dość  , n a -  
chllpali* św ieżego  puwietrza  i gdzie  odżyli i n a ­
brali now ych  sił przez przec iąg  6 tygodni,  a dziś 
w spom nienia  i bajki podhalańsk ie  i legendy  (Ja­
nosik) zeszły się razem z kaszubkiemi p rz y g o d a ­
mi tu na śląskiej piastowskiej ziemi.

Hlstorja harcerstwa na Śląsku jest krótka, ale 
za to  obfita. Juz o d  1912 istnieje drużyna g i ­
mnazjalna w O rłowej, a o żywotności jej św iadczy 
książka p o d  tytułem : .W y p ra w a  skautów  śląskich 
w Tatry, na Spisz i O ra w ę " ,  napisana  przez jej 
d ru ży n o w eg o  piof. Pollaka (dziś p ro fesora  dr. 
Uniwersytetu w Poznaniu). W ojna zabrała wszyst- 
Kich, a czasy plebiscytu (k tó rego  nie było) zmiotły 
wszystko, bo  Czesi zamykali harcerzy  polsk ich , 
bili (a raz naw et całą bursę  .s tu d e n tó w  zamknęli 
w areszcie.) Po podzia le  Śląska i p o g o d z e n iu  się 
ze .s tanem  rzeczy" p rzystąp iono  do  pracy czysto 
harcerskiej. Na zatw ierdzenie  statutu (orZez wJa- 
dze  czeskie) czekano 2 lata i d o p ie ro  w g rudn iu



N r 41 . O A i h T A  PO D H A L A Ń SK A * 7

!Q24 r. m ogło  się o d b y ć  p ierw sze zebranie  o r ­
ganizacyjne w Cz. C ieszyna

Z  początku praca szra ciężko —  pew ne  o b a ­
wy, m im o p raw n eg o  zatw ierdzenia , sm utne  p rze ­
życia nie zbyt d aw n e  i dziś jeszcze odstraszają 
m a łodusznych  — ale praca m im o to idzie w ciąż 
nap rzó d .  W ciągu teg o  czasu zo rgan izow ano  20 
drużyn męskich i 9 żeńskich  w sile przeszło pół 
tysiąca (&05) młodzieży robotniczej, górniczej, s tu ­
d e n tó w  i uczniów  po  wsiach i m iasteczkach, od  
Bogum ina do  JaołonKowa i na M oraw acn  (2 m. 
i 1 t.). P raca  zaś w drużynach  bezparty jna (ap o ­
lityczna), czysto harcerska, w ychow uje  ludzi z d ro ­
wych moralnie i fizycznie, a zysKując sobie  u zna­
nie nawet socjal stów, wzmacnia szeregi harcerskie 

..(■>ą miejscowości, gazie  jest kilka drużyn np . O r ­
łowa 3, Karwina 3, P io sek  4), ko roną  zaś usiłc 
w a ń  i pracy półrocznej zaledwie były ow e  o b o ­
zy w ak ac jjne  w Polsce.

Towarzystwami wychow ującem i m łodzież tutaj 
p o za  szkolą są rów nież  : „Sokół* (endecki) i „Sita* 
(socjalistyczna), komuniści należą do  czeskich 
stow arzyszeń.)  Józef Krzysztof

Cł. Kom. H . P. C,

O rłow a 28.IX 1925 r.
P. S  Czeskie harcers tw o przedstawia się w ten 

sp o só b ,  że uazda partja polityczna ma sw oich 
skautów, naw et komuniści (naturalnie palą i piją 
zd row o  !) Kontaktu narazie z nimi nie mamy 
żadnego. Ustrój zaś nasz oparty  j e d  na „H ar­
cerstwie* jak w Polsce.

Z Polski i ze śwista.
Zorganizowało się w Warszawie Polskie Towa­

rzystwa opieki nad Kresami, k tó ie  w ychodząc  
z sasady, że troska o ziemie w schodn ie  jest 
o b o w iązk iem  całego n a ro d u  polsk iego , dąży do 
skupienia w sw ych szeregach  wszystkich Po laków  
dbałych  o rozszerzanie  poko jow e  granic  Polski. 
Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że stopiędziesię- 
cioletnia niewola przerwalą  p racę  kulturalną 
Polski i dziś kresy nasze  są mniej polskie niż 
w  czasie rozb io rów . T rzeba  zatem wytężonej 
pracy  wszystkich warstw, by w spó lne  pożycie 
z ludnością  k resow ą uczynić znośnem  i p o d n o ­
sić tę lu d n o ść  w  kulturze polskiej. Akcja ta wy 
m aga  pom o cy  i ś ro d k ó w . D latego T w o urządza 
„Tydzień kresowy* i w zyw a ogó ł Polski do 
ofiarności na sp ra w ę  p Iną i ważną, niemającą nic 
w sp ó ln eg o  z rozterką  i waśnią społeczną , na

sp raw ę  poko ju  w ew nę trznego  i doniosłej pracy 
kulturalnej.

L id  sytuację polityczny dom inują  kłopoty g o ­
sp o d arcze  i f inansow e Państwa. P rem jer  Grabski 
przedsięwziął w ostatnich d w óch  tygodn iach  sz e ­
reg  energ icznych  poczynań . P rzygo tow ał 3 u s ta ­
wy, które przed łożył Radzie G o spodarcze j  do  
zaopinjow ania a których skutek w razie u ch w a­
lenia ich przez Sejm, b ęd z ie  niewątpliwie d o d a ­
tni. Jednocześn ie  obciął budże t  na rok przyszły 
do  1840 miljonow, a więc zredukow ał g o  o 400 
milj. w po rów nan iu  z rokiem bieżącym.

Na tle właśnie projektow anej redukcji budżetu , 
dotyczącej między innemi w znacznym  stopniu  
min. sp raw  w ojskow ych, wyniknął zatarg m ięozy 
min G rabskim  a min. Sikorskim. Zatarg  wyraził 
się p o d o b n o  w wymianie ostrych listów, oraz  
gw ałtow nej dyskusji na Radzie Ministrów. P rem i 
jer Grabski zarzucał jakoby  min. Sikorskiem u 
b rak  dostatecznej kontroli w jego  ministerjum 
nad dostawam i i wydatkami rzeczow em i wojska. 
G en . Sikorski, odpiera jąc  te zarzuty i b ron iąc  
budże tu  M. S. Wojsk, wskazał p o d o b n o  na to 
że rząd m m i być zdolny  d o  zaspokojen ia  po* 
trzeb o b ro n y  w ojskow ej kraju, albo też winien 
ustąpić, dając miejsce takiemu, który zadaniom  
s w c m  zdoła sprostać . Zatarg  ten, na szczęście, 
został z likw idow any.

Od jakiegoś czasu obiegały  pog łosk i,  że an ­
gielski kapitał chce przystąpić do  udziału w k a ­
pitale zak ładow ym  Banku Polsiciego. Pog łoskom  
tym sfery rządow e  zaprzeczały, O b ecn ie  oficjal­
nie komunikują, że ministerstwo Skarbu o trzym a­
ło p ropozyc ję  z pow ażnych  sfer finansowycrl 
w Londynie  co d o  wzięcia udziału w ew entual­
nej po d w y żce  kapitału akcyjnego  Banku Polsk iego . 
W e d łu g  tych wersji p ro p o n u je  się podniesienie  
kapitału zak ładow ego  z 100 milj na 250 milj. 
p rzyczem  całą p o d w y żk ę  przyjęliby Anglicy, z a ­
bezpieczając sob ie  przytem  w iększość w Radzie 
N adzorczej Banku Polskiego. Te propozyc je  
chętnie są widziane przez nasze sfery g o s p o d a r ­
cze, natomiast p o d o b n o  sfery rządow e w ysuw ają  
trudności.

Obrady rozpoezęły 3 komisje se jm ow e. O ś w ia ­
tow a  ma rozpocząć  trzecie czytanie p ro jek tu  p ra ­
gmatyki nauczycielskiej, ska rbow a  rozpoczn ie  
ob rady  nad bardzo  w ażnym  pro jek tem  jednolitej 
ustawy o opłatach s tem plow ych , komisja w o jsk o ­
wą przeprow adzi trzecie czytanie o organizacji 
najwyższych władz o b ro n y  Państw a .

Pierwsze posiedzenie Sejmu. Na wtorek, dnia
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6 b. m. w yznaczone  zostało  pierwsze p o s ie d z e ­
nie se mu. P o rządek  dzienny zapow iada  jeaen  
tylko p u n k t : p ierw sze  czytanie preliminarza b u d ż e ­
to w e g o  na t o k  192Ć. Przy tej oKazji zabierze gros 
p rezes  ministrów i minister skarbu, który w ygło­
si e x p o s e  o sytuacji finansowej i gosoodarcze j .  
Dyskusja nad e x p o se  rządowi :m nastąpi nie wcześ- 
niej, niż w e  czwartek, aby dać m ożność  klubom  zaję­
cia rzeczow ego  stanowiska w o b e c  p ro g ram u  rządu.

Prasa zagraniczna o pobycia Cziczerina w War­
szawie Cała prasa zagraniczna  uw aża przyjazd 
Cziczerina do  W arszaw y za fakt wielkiej wagi. 
„T em ps"  uważa, że ostatnie czasy przyniosry p o ­
p raw ę s to sunków  p o lsk o — rosyjskich, w o b e c  c ze ­
g o  jest możiiwcm, by Polska znalazła w  rządzie 
rosyjskim takie gwarancje , k tórych Po lsce  o d m a ­
wiają p o  stronie niemieckiej.

,hcha de rarls“ sądzi, że Cziczerin, umiejący 
do sk o n a le  grać  p o d w ó jn ą  grę , to  znaczy p rzek o ­
nyw ać  z jednej strony P o laków  o tern, że zm niej­
szy ich ofiary, a z drugiej s trony N iem ców , iż 
puw iększy  ich korzyści, w yprow adzi w pole z a ­
ró w n o  |eanych ,  jak i drugich, aby  tern większe 
korzyści os iągnąć  dla Rusji. P ism o wyraża na­
dzieję, że W arszaw a będzie  umiała uniknąć nie- 
bezo ieczeńs tw a  i od izuc i  w sze lką  pokusę.

Bclszewickis „Izwisstja* pod a je  w ywiad sw ego  
w arszaw sk iego  k o re sp o n d en ta  z Cziczerin? m na 
temat jego  wizyty w  W arszawie. W tym wywia­
dzie s twierdza Cziczerin, że zbliżenie po lsko— so ­
w i e c k i  zostało urzeczywistnione, przyczem  w y ­
raża wielkie zadow olen ie  z przyjęcia, jakiego d o ­
znał w W arszawie.

W kołach g o sp o d a rczy ch  krążą pogłosk i o kon­
ferencji handlow ej po lsk o — sowieckiej, która ma 
się o d b y ć  w Warszawce, przyczem  termin jej na 
razie nie ustalony, waha się m iędzy 20 a 26 paź­
dziernika.

Według korespondenta  dyplomatycznego .D aily  
T e le g ra p h u “ wizyta Cziczerina w  Berlinie miała 
b a rd z o  m ało  lub wręcz nie miała żadnych  skut 
ków  politycznych. N iektóre  p ism a twierdzą, że 
Cziczerin zapewni) rząd niemiecki o popa  ciu 
Rosji w sprawie rewizji g ran ic  w schodn ich .  C h o ­
dzi zwłaszcza o polski kurytarz.

C o  się tyczy polsko rosyjskich pertraktacyj, to 
zdan iem  .D a ily  T e leg rap h u " ,  w londyńskich  ko­
łach politycznych istnieją b a rd zo  podz ie lone  z d a ­
nia o wynikach tej pod róży .  Niewątpliwe p e r ­
traktacje wykazały chw ilow o p ew n e  wyniki, je ­
d n a k o w o ż  jest wątpliw em , czy stan ten po trw a 
d ługo. Polska nie m oże  z rezygnow ać  1 ze swej

łączności  z zachod em  na rzecz Rosji, a lbowizn  
Rosja Polsce nie udzieli poparc ia  f inansowego,  
a pc zatem nie w z budza  też zaufania.

C hw .low e  przyjazne stanow isko  Rosji w o b e c  
Polski s p o w o d o w a n e  zostało p ra w d o p o d o b n ie  
w piyw em  f.rm am erykańskich, które  chcą wyko 
rzystać polską zna jo m o ść  s to su n k ó w  rosyjskich* 
dla swych interesów.

Cała prasa francuska zajmuje się żyw o p o b y  
tem Cziczerina w  W aiszaw ie. P ra sa  francuska- 
w p rzybyciu  Cziczerina d o  W arszaw y wiązi o d ­
p rężen ie  sytuacji i zbliżenie się o b u  n a ro d ó w  do- 
siebie.

.T e m p s*  pisze, że Rosja w praw dz .e  nie z a ­
p ro p o n o w a ła  Po lsce  paktu gw arancy jnego , je ­
dnakże  jest sk łonna dać jej o b ecn ie  daleko idą­
ce gw aranc je .

P r.o«  włoska om aw ia  sze ro k o  odw iedziny 
Cziczerina w W arszawie. Dzienniki zgo d n ie  do­
patruj,, się w tej wizycie p ró b y  Rosji wywarcia 
na N iemcy jeszcze w  ostatniej godzin ,e  nacisku. 
G łów nym  zamiarem Cziczerina jest —  zdaniem* 
prasy włoskiej — przeszkodzenie ,  a ż tb y  N iem cy 
nie podp isa ły  paktu g w arancy jnego  i w ten s p o ­
só b  nie poddały  się p o d  nieunikn.one następstw a 
zdecydow anej  polityki zachodniej

Porozumienie  rosyjsko-polskie musi na Niem­
cy z robić  duże wrażenie,  szczególn ie  ze w z g lę ­
du  na drażl iwość dla Niemiec sprawy granicy 
niemiecko  polskiej.

,Tass“ podaje wywiad z prezesem polskiej d e ­
legacji  kolc-jowej w Moskwie  p B^zozowskitn- 
który oświadczył ,  że ustalenie bezpośrednie j  ko­
munikacji  osobo wej  i towarowej  pomię dzy  P o l ­
ską a Z. S. S. R. sprzyjać będz ie  rozwojowi  
s tosunków ekonomicznych  p o m ię dz y  u b u  p a ń ­
stwami. P. Brzozowski  oświadczył ,  że wizyta p, 
Cziczerina w Polsce  jeszcze ściślej połączy i n ­
teresy ekonomiczne  Polski Z. S S. R.

„Arbeiter Z e itung“ donosi  z Brukseli.  G e n e w ­
ski ko re sp o n d e n t  dziennika „Pcup ie "  poda je ,  że 
toczą  się w ścistej tajemnicy rokow ania  w s p r a ­
wie przystąpienia N iem iec do  Ligi N a r o d ó w .  
K oresp o n d en t  twierdzi dalej, że N iem cy mają 
o trzym ać m andat Ligi N a ro d ó w  nad jedną  ze 
sw ych daw nych  koionji. Istnieje także zam iar 
p rzekazania N iem com  m andatu  tak w yspan i  azy- 
atycko-australijskiemi. Wielka Brytania zap ro p o  
nuje p ra w d o p o d o b n ie  odd an ie  N iem com  m a n d a ­
tu nad T o g o  i K a m e ru n e m .

Tegoroczny urodzaj Unji Sowieckiej. Rząd so 
wiecki oblicza urodzą; w roku bieżącym na*
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o*:oia 64 rniij. ton, co w o b e c  zapot rzebowania  
wew nę t rz ne go ,  w y n o sząceg o  około  55 tni i jonów 
ton,  dsje nadwyżkę  9 mil jonów. Z naawyżki  
s i ę d zamierza eksp or to wać  4 5 milj. ton,  zaś re­
sztę pozostawić  jaKo rezerwę,

„Agenzia di Roma" donosi ,  i t  wszystkie porty 
rosy jsk ie  na m orzu  Cza rnem ładują zb o że  rosyj-  
skm. przeznaczone  dia rozmaitych krajów i w ich 

■liczbie dla Włoch.  O g ó ł e m  oct począ tku  kam- 
jpsnji załadowano 530 000 cen tnarów.  Do  Wtoch  
wys łano dotychczas 52.500 centn. ,  a iłosć ta 
.zwiększy się znacznie w przyszłym miesiącu, 
g d y ż  Włochy  zawarły w swoim czasie bardzo 
-liczne kontrakty z dos tawcami  rosyjskiemi na d o ­
stawę bardzo  znacznej  ilości zboża.  My ty m c z a ­
sem do rej pory  nie mamy rynków  zbyiu dla 

maszego  zboża.
in a a a R R H r a B B B R B iR R a a H - a a n B  b c « u w r i b b r

Adwokat i obrońca
—  w  sprawach karnych w ojskow ych —

Dr. Jakób Szlachet
•prowadzi kancelarję w Cz. Dunajcu (Rynek.)

Ze szpitala pow. w N. Targu donoszą nam , 
że  znany w całym  powieeie i dobrze zasłużony 
d y rek to r W ilh. T lirschm id , obejm uje sw8 u rz ę ­
dow anie od 15 października.

Sprbstowsnie. W  spraw ozdaniu  ze zjazdu Pod­
h a la n  zaszła  p o m y łk a : m owę w ygłosił Seba- 
s tjan  Chowaniec, gosp. z Ju rg o w a , a nie wójt 
Seb G órka.
W najbliższym czasie odda K rakow ska D y re­

kc ja  Poczt i Telegrafów  do d ruku  sp is abonentów  
podległej sobie telefonicznej sieci na  rok 1926.

A boneuoi, k tó ry ch  adresy  w spisie n a  rok 
1925 są b łędne w zględnie nie po ich  m yśli 
um ieszczone, w inni jak n a jry ch le j zgłosić sp ro ­
stow anie tek s tu  do O idzia lu  8 go w ym ienionej 
D yrekcji D yrekcja  P oczt i  telegrafów u Krakowie.

Komunikat M in iste rstw a S k arb u  z dn ia  25/9 
1925. O soby tru d n iące  się h an d lem  zapałek  
i zapaln iczek  w dniu  30 w rześn ia 1925 r. k tó ­
re  zam ierza ją  handel ten  i n ad a l prow adzić 
o raz k tó rzy  po 1/10 br. zam ierzają  rozpocząć 
ta k i handel obow iązani są bezwzlocznie donieść 
o tern pisem nie w 2 egzem plarzach  w łaściw e­
m u  O ddziałow i kon tro li skarbow ej.

D ruk i odnoszące się do zgłoszenia sprzedaży 
zapałek  — są do nabyc ia  w D ru k arn i S o rka  
w Nowym  T argu .

Z dniem 1 października br, w prow adza się 
służbę telefoniczną m iędzy K ryn icą, Szczaw ni­
cą, K rościenkiem  n /D  N. Targiem , R ab k ą  i C ha­
bó w k ą  z jednej s trony  a W iedniem  z drugiej 
strony . O p lata  za trzym inu tuw ą jed n o stk ę  roz­
m owy zw ykłej w pierw szych  pięciu re lac jach  
w ynosi po 3 fr. 89 ,e n t  w osta tn ie j relacji 3 fr 
50 et. D yrekcja poczt i  telegrafów  w  K rakow ie .

f  Śp. £s. Franciszek Fitak. W  niedzielę nad  
ranem  zm arł n ag le  n a  u d a r  serca śp. Ks, F ian*  
ciszek F ita k , rodem  e P o d h ala  A d m in is tra to r 
kościoła Panny M arji w K rakow ie, p rzeżyw szy 
la t  52 Sp. K s F ita k  poohodził z Z ałucznegc 
paraf. Odrow ąż, szkoły  średn ie  ukończył w K ra ­
kowie, gaz ie  p rzy ją ł też w r. 1897 św ięcenie 
kap łańsk ie . vVikarjuhzeni był w  R abce  i Pod­
górzu, a osta tn io  pełn ił służbę k ap łań sk ą  w k o ­
ściele M arjackim . Z m arły  by ł jed n y m  z ty ch  
Podhalańców , co tu z tobołkiem  na piecuch
0 chłodzie i g łodzie n ieraz, wędrow ali ze sk a l­
nej ojcow izny n a  n au k i do K rakow a. Ju ż  w te­
dy, w m łodości trzeb a  byłe przechodzić różne 
przykrości i sam om u sobie tru d y  pokonyw ać. 
To też k ilk u n as to le tn ia  szkoła nauk i, by ła  ró - 
w nocześnie tw ard ą  szko łą  życia, z k tórej w y ­
szedł zw ycięsko z iśsie góralsk iem  zaparciem  
siebie sam ego- Z ah a ito w an y  w pracy, niczem  
niezrażony oddał się cały m ozolnej i tru d n e j 
służbie k ap łańsk ie j. T u  zasta ła  Go ta k  n ie sp o ­
dziew anie n ieu b łag an a  śm ierć. I ubył z pośród 
nas, P odhalan , gorliw y p a trjo ta  i cichy su m ien ­
ny  pracow nik Pogrzeb odbył się we w torek 
przy bardzo licznym  udziale publiczności, m ło ­
dych  i s ta rszy ęh  P o d h a lan  w K rakow ie, oraz 
znajom ych, k tó rzy  na  osta tn ie  pożegnanie z Pod­
h a la  przybyli. N iechaj M u ziem ia będzie ja k  
najlże jszą  ! Cześć Jeg o  p a m ię c i!

f  Franciszek Lipecki em erytow any in sp ek to r 
śzko lny , zm arł w C hełm ońcu pod T oruniem , 
przeżyw szy la t 69. Ś p, zm arły  położył w y b i­
tne  zasługi o k o I o  rozw oju szkoln ictw a pow sze­
chnego w naszych  pow iatach  : lim anow sk im
1 now otarskim , gdzie pracow ał n a  stanow isku  
in sp ek to ra  blisko 3© la t. Szczególniej zasłużył 
się d la szko ln ic tw a na P odhalu . U tw orzy! tam  
k ilkadziesią t now ych szkół, w zbudził ruch  ośw ia­
tow y w n a jd a lszy ch  z a k ą tk ach  rozległego pó- 
w iatu, a dzięki n iestrudzonym  zabiegom  n ad  
uzyskan iem  funduszów , p rzysporzy ł N ow otar-
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szczyżnie wiole budynków  szkolnych . O ddany 
z całym  zapałem  odpow iedzialnej służbie o rg a­
n izac ji szkoln ictw a, n iezm ordow any w pracy, 
bezw zględnie spraw iedliw y, zyskał sobie wśród 
najszerszyon  sfe r n auczycie lsk ich  ogólne uzna* 
n ie i szacunek . Cześć Jeg o  pam ięci 1

Ministerstwo Spraw Wojskowych d ep artam en t V. 
W ojsk  T echn icznych  L. dz. 6126/Łącz. z dn ia 
17 w rześnia przesłało  nam  następu jące  p is m o :

W  im ieniu  służby  i interesów  arm ji w yrażam  
R edakcji G azety  P odhalrńbk iej podziękow anie 
za w ydrukow anie w Nr. 30, 31 i 32 b. r. szere­
g u  artyku łów  o gołębiach pocztow ych i za prze­
słan ie  w ym ienionych trzech  egzem plarzy do M i­
n is te rs tw a  S praw  W ojskow ych. — W spółpraca 
p rasy  n ad  rozpow szechnieniem  i popuJaryzew a 
n iem  h ase ł go łęb iarstw a pocztow ego przynieść 
może ty lko  jak  najlepsze  owoce. Szef D eparta  
m entu  V. W. Tochn. Inż. Przybylski płk. S. G. m. p.

Piasa warszawska podaje. N ajw yższa Izba K o n ­
tro li P aństw a w szczęła dochodzenia przeciw ko 
dyrektorom  okręgow ego zarząd u  lasów  p a ń ­
stw ow ych we Lw ow ie, z powodu zaw arcia przez 
nich  um owy dzierżaw nej zo spó łką  K ah an e  
i S teu er n a  eksploatację pa^owogo ta rta k u  w Za- 
woji i na sprzedaż 70 tysięcy  m etrów  sześc ien ­
n y ch  drzew a budulcow ego. W aru n k i te j unro 
wy i je j w ykonanie są jednym  w ielkim  s k a n ­
dalem  i p rzypraw iły  sk arb  p ań stw a  o o lb rz y ­
m ie s tra ty .

W  m j śl tej um ow y żaw arte j n a  p rzeciąg  5 la t 
jeszcze 12 w rześnia 1921 r. spó łka ty tu łem  
czynszu dzierżaw nego za ta r ta k  u iściła  w p ie r ­
w szym  roku dzierżaw y 70 tyoięcy m arek  p o l­
sk ich , co po p rzew alu tow aniu  stanow iło  w swo­
im czasie 165 złotych.

W  um ow ie zastrze lo n e  było rów nież, że z p o ­
czątk iem  każdego ro k u  dzierżaw y w ysokość 
czynszu  m iała  podlegać rewizji.

Tym czasem  w edług  danych  w ydziału  rach u ­
b y  dyrekcji okręgow ej we Lw ow ie, przew idzia­
n a  um ow ą rew izja czynszu  d rierżaw nego  do 
końca roku ubiegłego przeprow adzane nie była. 
To um ożliw iło spółce w płacenie jeszcze w e 
w rześn iu  1923 roku n a  zasadzie ów czesnej r e ­
lac ji m ark i da złotego 70 groszy ty tu łem  p ó łro ­
cznego czynszu dzierżaw nego.

O dalszem  w płacaniu  czynszu w la ta c h  1924 
i  1925 w ak tach  dyrekcji lw ow skiej nie o d n a­
leziono żadnych  śladów.

W ed łu g  obliczeń rzeczoznaw ców  leśn ików  
d en u ta  dzierżaw nego za ta r ta k  parow y w Za

woji pow inna wynosić 10 tysięcy zło tych  i ocznie.
T ym czasem  po przeliczeniu, w edług sto sunku  

dzisiejszego, określony um ow ą roczny ezyiiaz- 
dzierżaw ny w ynosi około 5 groszy.

O to jeszcze jed en  dowód więcej, że gospo 
d ark a  naszem i m ają tk am i panstw ow em i c h ro ­
m a n a  obie nogi, a zarazem  przyczyna ich m a ­
łej rentow ności. Oto jed n a  z ty ch  licznych 
dziur, k tó rem i grosz pub liczny  ucieka do p ry ­
w atne j kieszeni,

Poświęcenie nadbudow anego 2 p iętru  na  szko 
le m ęskiej w N ow ym  T arg u  odbyło się w r.:e 
dzielę dn. 27 w rześnia 1925 z w ielką uroczy 
stośoią. Po w otyw ie zgrom adziły  się tłum y 
m ieszkańców  m ias ta  przed  w sp an ia ły m  g m a ­
chem  szkolnym , p rzed  k tó ry m  o ik iestra  ocho­
tniczej s tia ż y  pożarnej, m ogąca się śm iało zm ie­
rzyć z k tórąkolw iek  z o rk ies tr  wojskowych,. 

1 a co do u m undurow an ia  zupełn ie  im  nie u stę -
j p u jąsa  koncertow o odeg ianem i utw oram i m u-
I  zycznem i podnosiła  D astiój radosny . W szyscy

p o aąża ją  do ub ran y ch  sal d rugiego  piętra , gdsio  
eJiór sem iuarzystek , dyrygow any  przez jedną 
z n ich  (p . Skrzyw anów nę) p ieśm ą giosi obecnym  

! radość z przydzielonego im  p rzy b y tk u  w iedzy
K s. k a tech e ta  B artosik  w podn iosłycn  s ło w ac h  
p rzedstaw ia  zbożne zadanie szkoły , tej d rug ie j 
po kościele ś ^ ią tn ie y  Bi g a  i w  im ieniu  tej 

i m łodzieży, m ającej kształcić swój um ysł i uszła
chetn iać sereo dzięku je  ojcom  m iasta  za zrozu­
m ienie potrzeb tej m łodzieży. P otem  pośw ięca 

1 nadbudow ane p iętro . B u rn rs trz  R a jsk i p rzed ­
staw ia  kró tko  h is to rję  zabiegów  około n a d b u ­
dowy, dziękuje m ieszkańcom  N. T arg u ,i?e  ze 
zrozum ieniem  sw ych obow iązków  wobec m iasta  
i o jczyzny ponieśli ciężary i p restacje  i w yraża 
sw ą ufność, że n ad a l będą tro sk liw ą opieką 
otaczać szkołę, tę kuźn ię  żyw ota. Po nim  prze­
m aw ia insp. U rbański, podnosząc p iękny objaw  
n a  P o d h alu  szczerego zajęcia się ośw .atą  m ło ­
dzieży. D y r Sem , żeńsk. p. B ara n  podnosi z n a ­
czenie w ychow ania d la  o jczyzny  i zapew nią, 
że w sa lach  ty ch  k sz ta łt - w at się  będą m łode 
u m ysły  w ideałach  m iłości ojczyzny, nauk i 
’ cnoty. Im ieniem  g ro n a  profesorów  gim n. prze­
m aw ia kier. C zech i w skazuje, że w naszych 
czasach, k iedy  tw ierdze w arow ne nie obronią 
ju ż  p ań s tw a , s iln y  duch  obyw ateli i tw ierdze 
tego  du ch a  tj. szko ły  m uszą s tać  n a  s traży  po ­
tęg i P o lsk i i im ię Je j  rozsław iać.

O dśpiew aniem  .R o ty *  zakończyła się p o d ­
n iosła  uroczystość. N ajbardziej zim ny uczestn ik
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m u>iai podnieść swego ducha, bo tak  ze slow 
mówców, jak  U ż  z sam ego fak tu , Ze tak  p ręd ­
k o  m yśl rzucona przez św iatłego  b u rm istrza  
m ia s ta  zostałą jednom yślnością  i szczerem  po­
parciem  w szystk ich  obyw ateli w ezyn w prow a­
dzona, p rzeb ijała  się ta  ufność w żyw otność 
n aro d u  naszego, k tó ry  m imo ty ch  ciężkich oza- 
sów  nie upada, leaz. się podnosi.

Jasn e , p rzestronne sale, zaopatrzone w pię­
k n e  piece kaflow e będą m łodzieży służyć za 
św iątynie wiedzy ł budzić jej w dzięczność, a  t a ­
kże ohęć naśladow ania sw ych rodziców  i p rze­
wodników. D a Bóg, że w kró tk im  czasie i szk o ­
ła  żeńska rozszerzy się, dorów nując w ysokością 
sw8j m ęskiej sąsiadce.

Rada wychowania fizycznego w Nowym Targu 
urządza w dn iu  11. październ ika br. .Ś w ię to  
przysposobien ia w ojskow ego ', w k tó rem  w ezm ą 
udział drużyny sokole, strzeleckie, harcersk ie , 
d rużyny  m łodzieży g im nazja lnej i rzem ieślniczej, 
zorganizow ane na teren ie  pow iatu  n o w o tarsk ie­
go  i m akow skiego. P rog ram  św ięta: 1) o godz.

7 rano  pubudka m uzyki w ojskow ej, 2) o godz, 
9 m sza połowa w rynku , przed ra tuszem , 3) po 
nabożeństw ie rap o rt d rużynow ych i defilada d ru ­
żyn  w rynku , 4) po defiladzie pochód drużyn  
na boisko pod .B ó r“ , o) okolicznościow e prze­
m ów ienie przew odniczącego R ady, 6) zawody : 
1. Pięciobój wojskowo sportow y : a) m arsz 5 k i­
lom etrow y z obciążeniem , b) skok w zwyż, c) 
rz u t g ran a tem  do celu. d) bi«g 200 m etrów , 
e) strze lan ie . O godz. 3 po polud. 11. Zaw ody 
jednostkow e ; u) sz tafe ta  400 m etrów , b) rzu t 
dysk iem  i oszczepem, c) skok  o tyczce, d) b ieg 
100 m. e) koszyków ka, 7) rozdanie nagród  8) 
pochód d rużyn  do m iasta, 9) o godz 8  wieczór 
W ieczornica w Sokole W stęp na b o isk o . 50 g r. 
od osoby, 20 g r. d la  m łodzieży i żołnierzy.

Żebrak posiadający auto. W Szw ecji aresztow ano 
żebraka, k tóry  m iał swojo au to , kierow une przez 
szofera. A uto  kosztow ało 1900 k. szw edzkich Szo­
ferowi daw ał u trzy m an ie  i 30 kr. ty g ed  W czas 
aresztow ania m iał przy sobie 300 kr. i książeczkę 
n a  20.000. D ziennie pono zarabiał jako  katary n iarz  
40 kr. N iem a to ja k  być żebrakiem  w Szwecji.

<£a t e n  t i s i a s  r a a a k s j a  n i e  u is

K  O  N  K  U  H  S .
Na zasadzie nowej  organizacji  P.  K. U., wakują 

z dniem 1 /XII 1925 trzy p o sa dy  urzędnikó w c y ­
wilnych w IX do XII stopnia płacy. Reflektanci 
(przedewszyslkiem inwalidzi) m o g ą  wnieść po da  
danie do  P. K U. w N o w y m  Targu  do dma25/Xl l  
1925 Do podania  własnoręcznie napisanego,  należy 
do łą c z y ć :  I) życiorys,  2) metrykę urodzenia,  3) 
świadec two szkolne,  4) świadectwo ewent.  o d b y ­
te j  już praktyki kancelaryjnej,  5) ś w a d e c t w o  m o ­
ralności,  6) świadec two przynależności ,  7) d o k u ­
ment  wojskowy.  8) ewentua lne  referencje,  9) dwie 
fotograf je z własnoręcznym po dp ise m  oraz 10) d e ­
klarację oświadczającą,  że petent  nie jest p o d  
ż a d n e m  ś ledz twem s ą d o w e m ,  ani też nie jest pod  
kuratelą.  P. K. U. N o w y  Targ, L dz. 437 (Tajne) 25. I 

Kom endan t  P. K. (J. Padlewski ppłk.
N o w y  Targ,  dnia 3, października 1925 r.

JĘDRZEJ OLEJARZ u ro d z o n y  w r. 1899 w Krośni- 
cy zgubił  książeczkę wojskową,  którą się unieważnia.

FRANCISZEK ADAMCZYK ur. w r. 1902 w Bukowinie 
zgubi ł  dok umen t  wojskowy,  który się unieważnia.

Z D O L N I  M t I R R R Z E
dostaną zajęcie przy budowie szkoły do 
zimy. Warunki 6 - 8 zł. dziennie oraz mie­
szkanie. — Zgłoszenia pisemne lun ustne 
do naczelnika gminy Sowliny obok stacji 

■  1 L im a n o w a. ■

Kawę ceylońską,  h e r b a ­
tę rosyjską, sok mal i­

now y,  cukier, m ą k ę ,  
szczotki,  mydło,  farby, 

świece kościelne, naftę, 
oliwę, szkła do lamp 
— i t. p artykuły — 

p o le c a  :

V AdamZapiórkowski
£  —  N o w y  T a r g ,  R yn ek  I 13. —

Sadźcie drzew ka owocowe!
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2 Gatry żelazne 24 i 30 ’
yruiitownie naprawione, nie ustępują nowym 
zaraz do sprzedania za 5000, wzgl 6000 zł.
Z E SKŁADU W P O W S Z E C H N I E  CBNIOMEM, 

— WŁ AS NEM  W Y K O N A N I U :  —  
Cyrkularki,  — gonciarki,  — szlifiarki, 
sztance do  wycinania pił, - -  transmisje, 
koła t rybowe,  p a le c in e  i pasowe,  — 
półżeiazne gatry i inne urżącizenia dla 

tar taków i młynów dostarczają:

BRACIA KGHUT m S i C i A
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza i metali 
— stacja kolejowa: Nowy  Sącz. —

Wydzierżawię na przeciąg kilku lat
d o m  mieszkalny z budynkami  gospo da rczemi ,  
oraz sześć m o i g ó w  gruntu o rneg o  częśc iowo 
obs ianego.  D o m  i budynki w oa rd zo  do br ym  
stanie —  w p ięknem i d o g o d n e m  położeniu 
5 kim o d  stacji kolejowej.  Warunki  wedie  umo wy.  

Zgłoszenia przyjmuje :

W . S ^ M S C H  leśnictwo Spytkowice ad Chabówka.

Fofltófflp m it odżywczy.
dla bydła, koni, świń i owiec

— feo —
WRPf l O PRSTEWNE ZŁOŻOriE

■w o.
W Y T W Ó R N I A  F A R M .  C H E M .

Magistra K. Homme
= =  w W a d o w i c a c h .  = =

Do Spółdzielni roln. - handi.

„ P O D H A L E "
-  W NOWYM TARGU —

n a d e s z ł y  ju iś  ś w l e i f e
nawozy sztuczne

o gwarantowanej dobroci, żużle (tomasy- 
na) azotniak, superiosfat i sól p o t a ­
s o w a  i poleca się takowe do siewów  
jesiennych. — Ponadto poleca się także 
ż y t o  do siewu oraz wszelkie maszyny 

rolnicze najlepszych jakości.
SPÓŁDZIELNIA .PODHALE".

SjiiisiBia „P31MT w l  Mu
przyjmuje zamówienia na dostawy

ZIEMNIAKÓW i KAPUSTY
Cena ziemniaków w drobnej sprzedaży 
wyniesie około (»  asł. za 100 kg.

l e n * *  stacja kulej: Sieniawa 
4 kilometry,  parat |a i pocz a RABA WYŹN1A
   1 • .. . - u  * . H i i r z e d Ł i i :  = 1 ^ .-^ ^ . . .
około 10 morgów i osobno 8 morgów gruntu. 
W i a d o m o ś ć :  .R ó ż a  Zd u n io w a  Raba Wyżnie.*’.

P ra w d a  z w y c if ć a  i

Choć wiele jest m ydeł na święcie,
K to znawca najlepsze wybierze,.
A tym  jest, wszak dobrze wiecie.

Je le ń  - S c h ic h t,
bo najlepiej pierze!

Bądźcie ostrożni przy wyborze mydlą. 
Gdy będą Wam zachwalali inne mydła. 
Pamiętajcie, że tylko marka Jeleń-Schichl 
— gwarantuje pierwszorzędną jakość. --

RgfiaŁtflg 6Źpcwi«iiłł»5njf: Jan Krauzaw&z. drukarnia K w ^ewytn T rg.it


